
  
    
      
    
  


		
			[image: tytulowka.jpg] 

		


		
			

			Tytuł oryginału

			ТЮРЬМА И МИР

			

			Copyright © Vassili Axionow/Actes Sud, 1994

			All rights reserved

			

			Wykorzystanie przekładu za zgodą 

			Wydawnictwa AMBER Sp. zo.o.

			

			Projekt okładki

			Wojciech Wawoczny

			

			Zdjęcie na okładce

			© Bettmann Archive/Getty Images; Tribalium/Shutterstock.com

			

			Redaktor prowadzący

			Monika Kalinowska

			

			Redakcja

			Lucyna Łuczyńska

			

			Korekta

			Mirosława Kostrzyńska

			Grażyna Nawrocka

			

			ISBN 978-83-8123-600-3

			

			Warszawa 2018

			

			Wydawca

			Prószyński Media Sp. zo.o.

			02-697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28

			www.proszynski.pl

		


		
			 

			Wszyscy byliśmy w ręku bożym,

			W boskim kułaku rozwartym.

			Kiedy raz szedłem Arbatem,

			Bóg jechał w pięciu limuzynach…

			Borys Słucki

			przeł. Sławomir Kędzierski

		


		
			 

			Wprawdzie autor przytoczonych wersów wyróżniał się talentem spośród poetów czasu radzieckiej dojrzałości, nie osiągnął w nich jednak precyzji Chlebnikowa, dlatego i to nasze motto, podobnie jak poprzednie zaczerpnięte z tekstu Lwa Tołstoja, wymaga pewnego komentarza.

			Borys Słucki, wychowany na ideałach kolektywizmu, materializmu, internacjonalizmu i wszelkich innych „izmów”, nazywając Stalina bogiem, użył tego słowa w negatywnym sensie. Z pewnością nie miał na myśli Boga, Stwórcy wszechrzeczy, lecz jakiegoś bożka, tyrana, który zawłaszczył święte idee rewolucji, zbezcześcił porywy młodych literatów, by na gruzach sponiewieranej demokracji dźwignąć kult swojej osoby. Stąd oszałamiający z punktu widzenia materialisty obraz tego „boga” jadącego jednocześnie w pięciu samochodach! Rozpościera się przed nami niesamowity widok: noc, Arbat i bóstwo, rozmnożone na pięć samochodów, jedzie gdzieś w sobie tylko znanym kierunku. Wcale się nie spieszy. Podobno nie przepadał za szybką jazdą. Takie sobie gadki-szmatki, jak to bywa z człowiekiem nierosyjskiego pochodzenia.

			W latach sześćdziesiątych w garażach Mosfilmu stał jeden z owych pięciu samochodów, być może główny, w którym przemieszczała się najważniejsza część bóstwa, jego ciało. Był to wykonany na zamówienie opancerzony packard z grubymi szybami. Nawet z potężnym silnikiem trudno było sobie wyobrazić to monstrum w pędzie. Równomierny, niespieszny ruch, budzący przerażenie. Przodem i z tyłu suną jeszcze cztery czarne potwory. Razem są całością – „bogiem” komunistów. Niekiedy pisarz, porównując dwa przeciwstawne uczucia – strach i odwagę – ulega pokusie uznania, że są to zjawiska tego samego rzędu. Jednak strach jest bardziej zrozumiały, bliższy biologii, jestestwu, w zasadzie pokrewny odruchowi, odwaga natomiast wydaje się bardziej skomplikowana. Takie mamy wrażenie w momencie, kiedy się rozpoczyna nasz tom trzeci, to znaczy w końcu lat czterdziestych, kiedy kraj, który niedawno dokonał cudów odwagi, skuty był obezwładniającym strachem pięciosamochodowego Stalina.

		


		
			

			I

			MOSKIEWSKIE SŁODYCZE

			DoZatoki Nagajewskiej wpływał motorowiec „Feliks Dzierżyński”, dumny ptak morski, by tak rzec, „zwiastun rewolucji”. Pewnie Morze Ochockie ze swymi niewolniczymi, żałosnymi skorupami, jak na przykład rozpadająca się „Dżurma”, nie widziało takich wspaniałych statków.

			„Feliks” zjawił się wtych stronach po wojnie, by stanąć na czele flotylli Dalstroju1. Byli więźniowie opowiadali ozagranicznym gigancie różne rzeczy. Pletli nawet, że statek należał niegdyś do samego Hitlera, wtrzydziestym dziewiątym roku pechowy Führer podarował go naszemu przywódcy, by zacieśnić socjalistyczne związki. Podarował, później zrobiło mu się żal statku, więc go odebrał, aprzy okazji omało nie zagarnął Moskwy. Rzecz jasna, los ukarał go za przewrotność, teraz statek wrócił do nas na zawsze idumnie nosi imię „rycerza rewolucji”. Zbajki wynikało, że cała Wielka Wojna Ojczyźniana wybuchła zpowodu tej skorupy, byli zekowie bowiem potrafią wymyślić niesamowite historie, kiedy nałykawszy się czifiru2, siedzą nocą wbaraku. Adokażdej obowiązkowo wplatają swego ulubionego bohatera, noszącego ksywę Półtora Iwana.

			Półtora Iwana, potężny ipiękny niczym posąg, młody izarazem dojrzały zek ozwierzęcym wyglądzie, skazany był łącznie na czterysta osiemdziesiąt pięć lat więzienia plus cztery wyroki śmierci, które wostatniej chwili darował mu sam Stalin. Właśnie Półtora Iwana, anie żaden admirał, otrzymał rozkaz od wodza poprowadzić „Feliksa” zżywym towarem na Kołymę. Jakże tak – więzień został dowódcą etapu? Tak właśnie: zek, ale nie żaden nygus, jak ty ija, lecz sam Półtora Iwana! Wowym czasie pod pokładem „Feliksa” siedziało tysiąc stu piętnastu byłych Bohaterów Związku Radzieckiego, czyli ludzi niebezpiecznych. Jeśli dowieziesz gadów na Kołymę – powiedział do Półtora Iwana Stalin – sam zostaniesz bohaterem, zapiszemy twoje imię złotymi literami wannałach… Gdzie? Wannałach, dupo, wannałach! Jeżeli nie dowieziesz, rozstrzelam cię własnoręcznie albo zrobi to Ławrientij Pawłowicz Beria.

			Wasz rozkaz będzie wykonany, towarzyszu Stalin – odparł Półtora Iwana ipoleciał zPokryszkinem na Daleki Wschód. Jak się to skończyło? Zamiast wNagajewie „Feliks” przycumował wporcie sanitarnym Francisco. Witał go osobiście prezydent Harry Truman. Wszystkim bohaterom przywrócono tytuły iwydano po milionie. Teraz pędzą wAmeryce dostatni żywot: są syci, obuci iubrani. APółtora Iwana za zdradę ZSRR miał dostać nagrodę – dziesięć milionów idaczę wArgentynie. Nie – rzekł Półtora Iwana – nie zdradziłem ojczyzny, chciałem tylko uratować towarzyszy broni, nie trzeba mi waszych pieniędzy, towarzyszu Truman. Izawrócił „Feliksa” wdrogę do kraju ojczystego. Podczas kiedy płynął, zameldowano owszystkim Stalinowi. Stalin się zachwycił: takich właśnie ludzi potrzebujemy, anie mięczaków jak wy, Wiaczesławie Michajłowiczu Mołotow!

			Wysłano na Daleki Wschód pułk MGB3, który miał dokonać egzekucji bohatera naszej powieści. Operator sfilmował zakończenie życia Półtora Iwana, film pokazano wszystkim członkom politbiura razem izosobna. Ma się rozumieć, że wrzeczywistości rozstrzelano sobowtóra, aPółtora Iwana na spotkaniu ze Stalinem zjadł znim pieczonego barana iwypił samowar spirytusu, po czym wmundurze pułkownika MGB pojechał na Dalstroj izgubił się wjednym zodległych łagrów.

			Podobne brednie docierały niekiedy do kapitana „Feliksa”, ale nie interesował go folklor tego rodzaju. Wogóle trudno dociec, co interesowało tego człowieka. Stojąc na mostku statku –wprzeszłości był używany do układania kabli na dnie Atlantyku, następnie został przejęty przez nazistów, by wreszcie jako trofeum dostać się do Związku Radzieckiego –kapitan obojętnie, lecz uważnie oglądał strome kołymskie skały sięgające dna Zatoki Nagajewskiej, kołysanejpodmuchami północno-wschodniego wiatru, awzdymane błyskawicznie fale wyglądały niczym tłum zeków usiłujących się rozgrzać. Nie interesowały kapitana zestawienia ostrych, czystych barw, powiedzmy – purpurowe zbocza isine chmury na tle przezroczystych niezmierzonych przestrzeni, zjawiska meteorologiczne natomiast traktował, rzecz jasna, zuwagą. Przypłynęliśmy wsamą porę, myślał kapitan, dobrze by było wporę odpłynąć. Zdarzało się, że tę zatokę wciągu jednej nocy ścinał mróz.

			Kiedy niegłośno wydawał rozkazy do maszynowni, zręcznie cumując olbrzyma przy nabrzeżu „krainy szakali”, jak wmyślach zawsze nazywał Kołymę, usiłował zapomnieć oładunku, to znaczy okontyngencie, jak pisano wniezliczonych towarzyszących dokumentach. Całą wojnę pływał przez Pacyfik na drobnicowcach do Seattle po lend-leasowskie przesyłki, bardzo był rad ze swego losu imiał wnosie japońskie okręty podwodne. Był wówczas całkiem innym człowiekiem, nasz wcale jeszcze niestary kapitan. Wtamtych czasach wszystko go interesowało wzamorskim kraju sojuszniczym. Bez trudu znalazł wspólny język zjankesami, ponieważ nieźle go znał, to znaczy biegle mówił po angielsku. Zachwycało go owo sensowne życie na morzu. Gdybyż tak… – myślał teraz często wsamotności swojej kajuty, nie odważył się jednak nigdy dokończyć zdania rozpoczętego spójnikiem wyrażającym gorące życzenie. Ostatecznie robię to, co robiłem zawsze – prowadzę statek. Nie obchodzi mnie wcale, co ładują na mój statek wWaninie, buldożery czy siłę roboczą. Są ludzie, którzy zobowiązku zajmują się tą siłą roboczą, niech ich nazywają zekowozami, anie mnie, kapitana jednostki pływającej owyporności dwudziestu trzech tysięcy ton. Nie muszę wcale zastanawiać się nad innym niż nawigacyjnym sensem tych rejsów, zresztą ten inny sens nic anic mnie nie interesuje.

			Jedyne, co kapitana interesowało naprawdę, to osobowy studebaker, który mu zawsze towarzyszył wspecjalnym boksie władowni. Kapitan kupił go wSeattle wostatnim roku wojny, teraz podczas postojów wWaninie iwNagajewie dźwig wyładowywał samochód na nabrzeże ikapitan zasiadał przy kierownicy. Ani wjednym, ani wdrugim porcie nie było dokąd jeździć, on jednak jeździł, jakby chciał wten sposób podkreślić, że jest kapitanem żeglugi wielkiej, anie godnym pogardy przewoźnikiem więźniów. Kochał swojego studebakera bardziej niż żonę, która – jak się wydaje – zapomniała onim, mieszkając we Władywostoku wśród kolonii marynarskich rodzin. Wzwiązku zsamochodem zapowiadała się nielicha chryja: już kilkakrotnie na posiedzeniach komitetu partyjnego zarzucano kapitanowi nadużywanie stanowiska służbowego, wyniosłość, nadmierny pociąg do cudzoziemszczyzny. Dzisiaj, wtysiąc dziewięćset czterdziestym dziewiątym roku, posiadanie takiego cacka jak amerykański samochód osobowy może źle się skończyć. Krótko mówiąc, doświadczony dowódca statku, kapitan wożącego więźniów „Feliksa Dzierżyńskiego”, chronicznie cierpiał na melancholię, co otoczenie odbierało jako szczególną cechę charakteru. Nie odbiło się to jednak niekorzystnie na jego wyjątkowych umiejętnościach zawodowych, cumowanie przy nabrzeżu nagajewskim po raz kolejny przebiegło bez najmniejszego zarzutu.

			Zamocowano cumy, spuszczono trapy, jeden –zgórnego pokładu – dla załogi, drugi – zluku znajdującego się tuż nad linią wodną – dla kontyngentu. Otoczyli już go dowódcy wochry4 iżołnierze zkarabinami ipsami. Zanimi tłoczyli się cywilni pracownicy brygady sanitarnej, był wśród nich magazynier Kirył Borysowicz Gradow, urodzony wtysiąc dziewięćset trzecim roku, który odbył swój wyrok do ostatniego dnia, spędził jeszcze włagrze pół roku „aż do specjalnego rozkazu” iosiedlił się wMagadanie jako pozbawiony na pięć lat praw obywatelskich. Pracę magazyniera wzakładzie dezynsekcyjnym załatwił mu jakiś znajomek zsowchozu hodowlanego. Po kołymskich przeżyciach Kirył uważał ją za synekurę. Zarobku starczało na chleb itytoń, udało się nawet zaoszczędzić kilka rubli na czarny płaszcz przerobiony ze starego marynarskiego szynela, co najważniejsze, magazynierowi należał się – otym Kirył nawet nie marzył, ateraz mówił zradosnym przydechem – oddzielny pokój.

			Gradow niedawno ukończył czterdzieści sześć lat. Jego oczy nadal patrzyły żywo, ale zda się pod wpływem zimnego kołymskiego błękitu zmieniły nieco barwę. Nie wiadomo dlaczego rozrosły się brwi, gdzieniegdzie błyskało wnich srebro. Poprzeczne zmarszczki na policzkach wydłużyły twarz. Wswoim kusym ubraniu iwwalonkach zkaloszami wyglądał jak przeciętny mieszkaniec Kołymy ioddawna przestał się dziwić, kiedy na ulicy wołano na niego „hej, ojczulku!”.

			Teoretycznie mógł wkażdej chwili kupić bilet imachnąć się na „kontynent”. Jako pozbawiony praw obywatelskich ani wMoskwie, ani wobwodzie moskiewskim nie otrzymałby meldunku, jednak – znowu teoretycznie – można było zamieszkać na sto pierwszym kilometrze od stolicy. Prawdę mówiąc, było to jednak niewykonalne nie tylko ze względu na cenę biletu, wjego odczuciu astronomiczną (iojciec, isiostra wysłaliby mu natychmiast owe trzy ipół tysiąca rubli), lecz przede wszystkim dlatego, że powrót do przeszłości wydawał się czymś nienaturalnym, to jak wejście wbajkowy świat przedstawiony na arrasach.

			Wliście do Niny irodziców napisał, że oczywiście przyjedzie, ale jeszcze nie teraz, jeszcze nie nadeszła odpowiednia pora. Nie uściślał, kiedy to będzie, więc rodzina wpadła wpopłoch: Czyżby miał zamiar spędzić tam całe pięć lat, aż do końca wyroku? Tymczasem Magadan ogarnęła tak zwana druga fala. Zamykano tych, którzy po odbyciu wyroków wyszli niedawno na tak zwaną wolność. Kirył spokojnie czekał na swoją kolej. Teraz, kiedy się zakorzenił wchrześcijaństwie, powszechne cierpienie wydawało mu się naturalniejsze niż radości pojedynczych szczęściarzy. Siebie ze swoim oddzielnym pokojem również zaliczał do szczęściarzy. Cieszył się każdą chwilą tak zwanej wolności, którą wciąż jeszcze odczuwał jako uwolnienie od konwoju, anie rzeczywistą wolność, cieszył się każdym wyjściem do sklepu lub fryzjera, nie mówiąc okinie czy bibliotece, jednak chociaż minęło półtora roku „wolnego” życia, ciągle podświadomie wyrzucał sobie, że się tak łatwo „urządził”, „załapał”, wgłębi serca bowiem uważał, iż właściwym miejscem dla cierpiącego człowieka nie jest bufet zpierniczkami, lecz etapowe kolumny zdążające powoli wstronę zagłady. Pamiętał, że bogatemu trudno wejść do królestwa niebieskiego, ateraz czuł się bogaczem.

			Wcałej Kołymie, milionowym katorżniczym kraju, nie było ani jednego egzemplarza Biblii. Zajej posiadanie człowieka „wolnego” wyrzucono by natychmiast zDalstroju, amoże iaresztowano, azeka zmiejsca wysłano do kopalni podlegającej Pierwszemu Zarządowi, to znaczy do kopalni uranu.

			Jednak tu itam wbarakach, wśród przyjaciół Kiryła, krążyły owoce łagrowej twórczości – książeczki wielkości dłoni, zszyte igłą initką, oprawione wzgrzebne płótno lub strzępy starego koca. Nowo nawróceni chrześcijanie zapisywali wnich chemicznym ołówkiem to, co udało się zapamiętać zPisma Świętego, fragmenty modlitw, przekazy działalności Jezusa, wszystko, co zachowali wpamięci zczasów przedrewolucyjnego dzieciństwa lub zliteratury, co wnich przetrwało przez trzy dziesięciolecia życia bez Boga, pomimo własnego – jak teraz uważali – ateistycznego otumanienia.

			Pewnego razu ktoś zawołał Kiryła, kiedy szedł skrzypiącym drewnianym chodnikiem po magadańskiej ulicy. Aż drgnął cały na dźwięk tego głosu, pochodzącego z„arrasu”, to znaczy znierzeczywistej krainy, czyli ze Srebrnego Boru. Dwie kuse postacie wpikowanych spodniach – dwaj byli więźniowie – rozminęli się wpółbiegu ipotknąwszy się nagle, teraz powoli, ze zdziwieniem odwrócili się kusobie. NaKiryła spoglądała obramowana szpakowatymi kosmykami czupryny ibrodą pofałdowana twarz Stiopy Kalistratowa, imażynisty, nieudanego męża jego siostry, Niny. Stiopa! Awięc przeżył?

			Okazało się, że były członek bohemy nie tylko przeżył, lecz nawet potrafił jakoś się urządzić. Wypuszczono go złagru wcześniej niż Kiryła, ponieważ wcześniej został aresztowany. Pracuje jako portier wwarsztatach samochodowych, to znaczy nic nie robi, jak przez całe życie, tylko pisze wiersze. Włagrze także pisałeś wiersze? Stiopa zachmurzył się. Włagrze nie napisał ani linijki. Wyobraź sobie, ani linijki wciągu dziesięciu lat! Ateraz zaczęła się prawdziwa „jesień bołdinowska”. Nie lękasz się, Stiopa, że zamkną cię po raz drugi? Nie, teraz niczego się nie boję, najważniejsze mam za sobą, życie minęło.

			Stiepan wprowadził Kiryła do swego towarzystwa. Raz wtygodniu odbywały się spotkania udwóch literackich pań zPetersburga, pracujących obecnie jako nianie wzakładzie dla dzieci. Nachwiejnych stołkach siadały niczym wsalonie Domu Literatów. Rozmawiano osymbolistach, Włodzimierzu Sołowiowie, kulcie Sofii.

			

			Nie Izyda trójkoronna

			Wybawienie zesłać raczy

			Ale wieczna ipromienna

			Dziewica Wierzei Tęczy…5

			

			…recytował facet ofenomenalnej pamięci, były pracownik naukowy Instytutu Literatury Światowej, obecnie kąpielowy właźni miejskiej.

			Czego jeszcze trzeba człowiekowi, który wkatorżniczych norach Kołymy porzucił marksistowską religię jak wąż skórę? Zwolniono go spod straży, ma kawałek chleba powszedniego, czerpie znowej wiary radość ipokorę, słucha mistycznych wierszy wkręgu intelektualistów. Czyż nie jest to renesans „srebrnego wieku” zamaskowany realiami Dalstroju? AKirył wciąż czuł się obco wmagadańskim raju, jakby trafił do niego przez oszustwo, jakby wwarunkach łagru „nagrał” sobie prawo do korzystania ze stołówki dla personelu. Kiedy spotykał nieustannie przybywające nowe etapy iżegnał je, kiedy po dezynsekcji odjeżdżały na północ do kopalń, widział siebie wszeregach więźniów. Po to przyszedł na świat Kirył Gradow. Odejść wgromadzie wszystkich cierpiących, zginąć znimi razem.

			Teraz także, gdy patrzył na więźniów wychodzących ztrzewi „Feliksa”, pragnął przedostać się przez obstawę żołnierzy ipołączyć ztłumem ludzi udręczonych więziennym smrodem. Dotąd nie nauczył się traktować wyładunku jako zwykłej pracy. Ilekroć widział tłum wydostający się ze stalowego opakowania na katorżnicze przestworza, miał wrażenie, że słyszy dźwięki organów iorkiestry symfonicznej, tragiczną muzykę wnieznanej świątyni.

			Oto wychodzą, łapczywie chłoną ustami powietrze, szczodry dar boży, widzą jasne niebo imrok nowej ziemi – więzienia, wktórym dwie trzecie, amoże itrzy czwarte, przybyszów pozostanie na zawsze. Tak czy inaczej dnie duchoty, kołysania imdłości mają za sobą. Dopóki trwa segregacja, formowanie kolumn, można bez ograniczeń rozkoszować się czystym powietrzem. Zekowie ruszają się, zataczają, podtrzymują nawzajem, oglądają ciekawie nowe strony. Pewnie ochroniarze – szeregowi ioficerowie – nie dostrzegają wtych chwilach nic szczególnego poza rutyną, ale dla każdego zeka znowego etapu najdrobniejszy szczegół jest ważny. Może dlatego Kirył słyszy muzykę tragiczną, azarazem dodającą otuchy? On także przed jedenastu laty wytoczył się zładowni „Wołoczajewska” ioszołomiony powietrzem irozległymi widokami poczuł nieznane dotąd uniesienie. Wtedy nie chciał jeszcze myśleć, że mogło to być zbliżenie do Boga.

			Zekowie zworkami, tobołami, walizkami przewiązanymi sznurkiem gromadzili się na nabrzeżu upodnóża suwnic bramowych. Tu itam widać było resztki cudzoziemskiego umundurowania – jakiś szynel obcego kroju, czapka wyglądająca na czworokątną rogatywkę albo fińska trójkątna uszanka. Zresztą wśród cywilnych łachów migało niekiedy coś, co cudem trafiło tutaj zmodnego europejskiego sklepu – jakiś fikuśny pilśniowy kapelusik, kraciasty szal zalpaki, sztyblety nieprzydatne na mrozie… Wmonotonnym gwarze rozlegało się czasem obce imię albo zwrot pochodzący znaddunajskiej mowy… Wśród zmęczonych twarzy zapalało się nagle zachwycone spojrzenie, zresztą niekoniecznie zagraniczne, pewnie nie wszystkie rosyjskie oczy straciły blask.

			Żołnierze wyparli męski etap od burty „Feliksa” za tory. Rozpoczął się wyładunek kobiet. Zmieniła się tonacja. Tym razem wśród kobiet przeważały chłopki zGalicji. Pewnie wspólnota dodała odwagi ich głosom, bo darły się jak na jarmarku. Wyparto je także do podnóża skalistej imszystej góry, tam zaczęto segregować.

			Kirył ireszta obsługi zakładu dezynsekcyjnego czekali stosownych rozkazów zkomendantury. Stopień dezynsekcji odzieży zależał od intensywności wszawicy iliczby zachorowań infekcyjnych. Wzwiązku zchronicznym brakiem odzieży ochronnej należało zdecydować, według jakiej zasady wydawać kurtki, spodnie ichodaki, atakże zjakim terminem zużycia: większość tych kurtek, spodni ichodaków stanowiły łachy wielokrotnie łatane, wydawane nowicjuszom wspadku po tych, którzy nigdy nie upomną się ozwrot swoich kurtek, spodni ichodaków. Trzeba też było rozstrzygnąć, komu wydać ubranie, akto we własnych szmatach dotrze do kopalń iłagrów. Kirył, chociaż nie wolno mu było rozmawiać zwięźniami, tłumaczył, że na miejscu włagrach można otrzymać coś bardziej przydatnego. Aktoś, kto otrzyma szmaty wzakładzie dezynsekcyjnym, nie może liczyć na przydział. Często też mówił nowicjuszom, że jeszcze wczoraj sam był taki jak oni, odbył dziesięć lat iwyszedł na wolność, wytrzymał. Niejeden po takiej informacji nabierał otuchy, żyje człek, ocalał, awięc imy mamy szansę, nie takie straszne miejsce ta „Kołyma, Kołyma, dziwna planeta”… Byli jednak itacy, którzy patrzyli zlękiem: dziesięć lat, od dzwonka do dzwonka, jak ten tutaj ojczulek! My także spędzimy tu nasze dziesięć, piętnaście, dwadzieścia lat, iżadnego cudu nie będzie, nic nas stąd nie wyzwoli?

			Roboty nie brakowało. Ochrona kręciła się dookoła zpapierami, wykrzykiwała nazwiska, numery, paragrafy kodeksu karnego. Trzeba było oddzielić specprzesiedleńców, wyselekcjonować kontyngent specjalny, zorientować się, kto jest SS (społecznie szkodliwy), akto SN (społecznie niebezpieczny). Pracownicy cywilni byli na podorędziu przy ochroniarzach, czekając na rozkazy. Stał tu także Kirył ze swoim notesikiem ipękiem kluczy, zktórych jeden służył do otwierania magazynu zkajdanami dla szczególnie ważnej osobistości. Ogólnie mówiąc, wykazywano pewną troskę ożycie więźniów, wprzeciwnym razie po co ich przewozić tak daleko. Opłacalność – to jedna zzasad budownictwa socjalistycznego.

			Dzisiejszy etap przyprawił kierownictwo oszczególny ból głowy. Wpołowie składał się zosób „klasowo nieobcych”, to znaczy kryminalistów. Wśród nich, zgodnie zplotkami iinformacjami od kapusiów, do rozległego magadańskiego obozu karnego przybywała banda czistiagów, bojowców jednej zdwóch klik kryminalistów walczących ze sobą wcałym ogromnym systemie łagrowym. Kiedyś, wdawnych czasach, sięgających być może epoki Lenina, świat przestępczy podzielił się na dwie grupy. Czistiagi przestrzegali zasad kodeksu złodziejskiego, wobozach nie hańbili się pracą, symulowali, nie bawili się znaczalstwem wciuciubabkę, awanturowali się, wywoływali burdy. Suki kombinowali, donosili, przystosowywali się, dopuszczali się takiej podłości jak praca, czyli „suczyli się”. Bez wątpienia wrogość powstała na gruncie ideologicznym, podobnie jak między dwiema frakcjami socjaldemokratów, zczasem jednak zapomniano owszystkich kodeksach, sens wrogości sprowadzał się do samej wrogości. Pół roku temu jeden zobozów wKazachstanie wybrano na pole walki. Metodami skomplikowanej wewnątrzobozowej migracji spłynęły tam wielkie siły suk iczistiag. Wkrwawym starciu zwyciężyli czistiagi. Niedobitki suk dzięki łapówkom, naciskom igroźbom zmieszały się ze zwykłymi etapami, przeniosły na Kołymę itutaj, jak wynikało zinformacji, umocniły się poważnie, szczególnie włagrze Magadan-Nagajewo, który pełnił funkcję kwarantanny. Obecnie do Zarządu Północno-Wschodnich Łagrów napływały informacje, że przybywają tu pojedynczo igrupami czistiagi, acel mają jeden: ostatecznie wytępić suki. Whistorii tej nie obyło się, rzecz jasna, bez Półtora Iwana, który należał do najczystszych czistiag, może nawet był ich konspiracyjnym marszałkiem. Przybył on, jak opowiadano, wetapie jako szeregowy zek, amoże przyleciał samolotem Ił-14, udając osobistego przyjaciela generała Wodopianowa, mógł też przyjechać zgrupą więźniów wkajdanach albo spotkał go szef Dalstroja, generał Nikiszow, amałżonka generała, młodszy lejtnant MWD Gridasowa, przygotowała dla niego spanie wpałacyku na prospekcie Stalina, tak czy inaczej, Półtora Iwana był tutaj.

			Łagrowe władze poważnie traktowały ploteczki, raporciki, doniesienia, krwawa walka mogła pogorszyć bilans siły roboczej, więc ochroniarzom przybyło pracy, musieli bowiem dokładnie posegregować nie tylko politycznych, także kryminalistów.

			Nagle wtym rejwachu jakiś marynarzyk przeskoczył przez skrzynki wyładowane ze statku izawołał Kiryła, który właśnie znalazł się zdrugiej strony drucianego płotu:

			–Hej, kolego, może przypadkiem znasz niejakiego Gradowa Kiryła?

			Kirył aż się potknął.

			–Masz szczęście, chłopie, to ja jestem Gradow Kirył…

			–Ale „szczęście”… – przedrzeźnił go marynarz inagle wykrzywił się zabawnie. – No to, wujku, witaj gościa. Pasażerka do ciebie przyjechała!

			–Jaka pasażerka? – zdziwił się Kirył.

			Wustach marynarza słowo „pasażerka” zabrzmiało jak kpina. Wstydził się sam siebie, że wyświadcza przysługę jakiejś pasażerce, szuka jakiegoś Gradowa, który wdodatku jest paskudnym starym dziadygą, pewnie ztrockistów. Kirył to zauważył inie wiadomo dlaczego zdenerwował się okropnie, jak tamtego dnia sprzed dwunastu lat, kiedy zadzwonił do niego śledczy zNKWD, by zaprosić na „pogawędkę”.

			–Wszyscy pasażerowie są już na placu – rzekł ni wpięć, ni wdziewięć, wskazując zeków stłoczonych za drucianym ogrodzeniem.

			–Przecież mówię ci, ojczulku, opasażerce, anie owięźniarce. –Marynarz się zaśmiał.

			Wskazał palcem wypukłą burtę „Feliksa” iposzedł sobie.

			Kirył już prawie zrozumiał, oco chodzi, ale nie chciał wierzyć iostrożnie, jakby ostrożność mogła czemuś zapobiec, poszedł wstronę nabrzeża. Uważnie omijał podstawę dźwigów isterty wyładowanych skrzynek. Nagle wodległości dziesięciu metrów ujrzał schodzącą znajomą staruszkę.

			Wpierwszej chwili odetchnął zulgą. Jednak nie to, wco prawie uwierzył, po prostu ktoś, kogo znał wdawnym życiu, wkażdym razie nie Cecylia, przecież niemożliwe… Wnastępnej chwili zrozumiał, że właśnie ma przed sobą swoją ślubną, Cecylię Naumownę Rozenblum, anie jakąś znajomą staruszkę.

			Przygarbiona, może pod ciężarem niezliczonych tłumoków isiatek, kuśtyka po trapie na dół, spódnica, jak zwykle przekrzywiona, odsłania cienkie nogi wniesamowitych buciorach, na głowie jeszcze bardziej niesamowity, jakby zobrazu Rembrandta, beret, spod którego sterczą rude siwiejące kosmyki, potężne piersi rozpierają zbyt ciasne paletko. Wydawało się, że za chwilę runie pod ciężarem tobołów, ogromnych piersi, całej oszałamiającej sytuacji. Rzeczywiście potknęła się obierwiono, robiąc pierwszy krok na ziemi kołymskiej, zahaczyła olinę, pośliznęła się wkałuży ipadła kolanami wbłoto. Najej plecach szarpnęło się ichyba mocno ją zdzieliło duże popiersie Karola Marksa, które wyzierało zsiatki niczym twarz więźnia spoza drucianego płotu. Oczywiście na pokładzie „Feliksa” zarechotali marynarze, ananabrzeżu – żołdacy. Kirył podskoczył, zgarnął żonę pod pachy, aona spojrzała na niego przez ramię, poznała, pomazane szminką usta otworzyły się wdługim igłośnym jak syrena okrętowa krzyku: Kirył, mój najdroższy!!! Cylu, Cylu, moje słoneczko, przyjechałaś… – bełkotał, całując to, co mógł ucałować wniewygodnej pozycji, to znaczy jej młode ucho iobwisły, pachnący kotletem icebulą policzek.

			Widok miłosnej scenki dwojga ludzi podobnych do strachów na wróble był pewnie bardzo zabawny, ale marynarze iochroniarze zajęli się jakimiś ważnymi sprawami, pozwalając strachom na wróble wsamotności cieszyć się spotkaniem. Kpina bawi, kiedy jej przedmiot reaguje, złości się, wstydzi, wtym przypadku jednak przedmiot kpiny – małżeńska para, która spotkała się po latach – tak dalece ignorował otoczenie, że nie pobudzał do śmiechu. Zresztą niewykluczone, że pożałowania godna scena miłosna poruszyła jakieś struny wduszach młodych ochroniarzy, przypomniała oodwiecznej rosyjskiej nędzy więziennej. Wkażdym razie wszyscy rozeszli się do swoich zajęć, adwaj marynarze pełniący służbę bez żadnych upomnień spuścili na nabrzeże najważniejsze mienie Cyli – dzieła klasyków marksizmu wdwóch odziedziczonych po tatusiu tekturowych walizkach.

			Aoni wciąż tkwili wmiejscu. Cecylia oparła dłonie na ramionach męża ipatrząc na niego płomiennym wzrokiem, deklamowała, jakby była na scenie:

			–Najdroższy, gdybyś tylko wiedział, ile się nacierpiałam wciągu tych dwunastu lat! Nie wierz, jeżeli ci mówiono omnie coś złego! Byłam ci wierna! Odtrącałam zaloty wszystkich mężczyzn, wszystkich co do jednego! Abyło ich wielu, bardzo wielu!

			Kirył ciągle jeszcze nie mógł dojść do siebie.

			–Nie rozumiem, oczym ty mówisz, Cylu. Wjaki sposób przyjechałaś tu, jak się dostałaś na tego… na „Feliksa Dzierżyńskiego”?

			Zaśmiała się zwycięsko. To wcale nie było trudne. Przyjechała tutaj ze skierowaniem zPolitproswieta6, niezłe, prawda? Naetat wwieczorowym uniwersytecie marksizmu-leninizmu, tak wygląda sprawa, kochany! Odwaga podbija świat! Dostała się do samego Nikiforowa wsektorze KC, który po długiej rozmowie wyraził zgodę. Nie, nic ztych rzeczy, októrych myślisz, nie było między nami, najwyżej kilka wymownych spojrzeń zjego strony. Ale zorientował się, że Cecylia jest inna, ipoważnie potraktował sprawę, jak na partyjniaka przystało.

			Najgorsze czekało tutaj, na Dalekim Wschodzie. Przecież wiesz, tu trwa burzliwy rozwój, wszędzie nowe budowy, gromady młodzieży, szczery entuzjazm, środki komunikacji przeciążone. Cały tydzień miotała się bezskutecznie wNachodce, usiłując zdobyć bilet na jakiś dalekowschodni statek. Kiedy wreszcie się dowiedziała, że zWanina płynie do Magadanu „Feliks Dzierżyński”, natychmiast popędziła do Wanina. Tam nikt nie chciał znią rozmawiać. Wtedy wpadła na kapitana. Naco mogłam liczyć, jeśli nie na kobiecy urok? Ioto płynie na „Feliksie Dzierżyńskim”, akapitan, oschły wilk morski, zaprasza ją na obiad do swojego stołu. Oczywiście kontrolowałam sytuację, stosunki między nami zawsze były poprawne…

			Naprzemian bełkotała iwykrzykiwała te bzdury, wpatrzona promiennym wzrokiem wswojego „chłopczyka”. Pewnie nie dostrzegała zmian wjego wyglądzie. Czytelnicy dwóch pierwszych tomów naszej sagi oczywiście wiedzą, że Cecylia Rozenblum należy do nielicznych osób, które nie dostrzegają szczegółów, żyjąc wświecie podstawowych idei.

			Tymczasem spoza pobliskiego drucianego płotu dobiegło do uszu Kiryła jego własne nazwisko wykrzykiwane zmięsistymi przydawkami: „Gradow, jebana mać! Gdzie się szwenda ten Gradow jebnięty? Dochuja złamanego, dajcie tu Gradowa!”.

			Nie da się wytrzymać wśród wochrowskich bydlaków ipółgłówków, pomyślał nagle Kirył, tak jakby od dawna miał dość pracy wzakładzie dezynsekcyjnym. Teraz, kiedy przyjechała do mnie żona, nie mogę tu pozostać. Da Bóg, dostanę pracę palacza wszkole średniej albo wdomu kultury czy wjakiejś innej kotłowni.

			Nadszedł wyjątkowy drań, zmiennik Kiryła, Filip Bułkin. Nie miał dziś nic do roboty wporcie, ale oczywiście nie mógł przeoczyć przybycia statku znowym etapem, spodziewał się, że coś mu skapnie. Kirył zaproponował butelkę rektyfikatu za zastępstwo.

			–Widzisz, żona do mnie przyjechała – powiedział. – Nie widzieliśmy się dwanaście lat.

			–Masz interesującą żonę. – Bułkin spojrzał na dziwaczny strój izatrzymał dłużej wzrok na bagażu. Jak się wydaje, należał do ludzi, którzy koncentrują uwagę na szczegółach, nie dostrzegając głównej idei. – Posłuchaj, czy twoja żona przypadkiem nie przywiozła gramofonowych igieł?

			Zdziwiwszy się, że żona Gradowa nie pomyślała ochodliwym towarze, który na Kołymie sprzedawano po rublu za sztukę, chętnie przyjął zastępstwo. Było mu bowiem na rękę.

			Kirył rozejrzał się po portowych zakamarkach, znalazł jakąś niczyją taczkę izaładował mienie Cecylii. Jedna zwypchanych siatek znalazła się wpolu widzenia „pasażerki”, która rzuciła się kuniej, jakby to była przyszykowana na obiad kura. Fruwały skrawki gazety zopakowania jakiegoś zawiniątka.

			–Spójrz, kochany, przywiozłam ci moskiewskie słodycze! Pewnie tęskniłeś za nimi!

			Podczas dwutygodniowej podróży „moskiewskie słodycze” rozmiękły, posklejały się lub skamieniały, zależnie od konsystencji. Cecylia szarpała paczuszki, łamała ich zawartość, wpychała Kiryłowi do ust kawałki słodkich przysmaków.

			–To kurbaje, grylażowe, marmoladki słynne wcałym Związku Radzieckim, kruche herbatniki, strudel, herbatniki jajeczne, pychota, kiedyś to uwielbiałeś, Gradow!

			Spojrzał na nią zczułością. Pewnie słodycze rzeczywiście bardzo smaczne, chociaż nieco przeterminowane, podobnie jak przywołany zprzeszłości, partyjny zwrot „Gradow” mają wodczuciu jego dziwacznej żony dowieść, że na tym najlepszym wśród materialistycznych światów wszystko można przywrócić inaprawić.

			Szli wstronę bramy portowej. Kirył miał usta zapchane słodyczami.

			–Dziękuję ci, Rozenblum – mruknął ioboje prychnęli śmiechem.

			Przy bramie musieli się zatrzymać. Maszerowała pierwsza męska kolumna znowego etapu. Zekowie nieśli swoje rzeczy wrękach, kierowali się na odwszenie.

			–Co to za ludzie? – zdziwiła się Cecylia.

			Kirył jeszcze bardziej zdziwiony połknął słodycze zwysiłkiem.

			–Co znaczy kto, Rozenblum? Przecież jechałaś znimi!

			–Przepraszam, Gradow, jak to jechałam znimi? Przyjechałam na pokładzie „Feliksa Dzierżyńskiego”!

			–Oni także, Rozenblum!

			–Nigdy nie widziałam żadnego znich!

			–Tak, ale czyś nie wiedziała… Czyś nie wiedziała, że… kogo tu przywozi „Feliks Dzierżyński”, ten ptak szczęścia?

			–Co ty pleciesz, Gradow?! To taki piękny, czysty statek! Miałam maleńką, ale świetną kajutę, natrysk na korytarzu, świeżutką pościel…

			–My nazywamy ten statek zekowozem. – Kirył patrzył wziemię, co nie sprawiało mu trudu, gdyż szli pod górkę, ataczka była ciężka.

			–Co to za słownictwo, Gradow? – upomniała męża, po czym czule dotknęła jego włosów, pogłaskała policzek. – Daj spokój, mój drogi, mój kochany. Nie mów otym, nie trzeba przesadzać, uogólniać, wyciągać pochopnych wniosków…

			Przystanął na chwilę.

			–Ten statek przewozi więźniów – powiedział twardo. Wreszcie powinna zdawać sobie sprawę zsytuacji. Nie można mieszkać wMagadanie inie wiedzieć, co się tutaj dzieje.

			Przelotna sprzeczka nie zakłóciła radości ze spotkania. Szli pod górę wyboistą drogą, jako tako przysypaną tłuczniem, pchali przed sobą taczkę zjej mieniem, całkiem jak Jaś iMałgosia, spoglądali czule na siebie. Zapadał zmierzch, wosiedlu Nagajewo zaczynały się zapalać światełka wubogich chałupach iprzekrzywionych barakach, nie wiadomo dlaczego przeważnie brudnoróżowego koloru. Cecylia wreszcie zauważyła otaczającą rzeczywistość.

			–Więc to Magadan? – spytała zudawaną beztroską. – Agdzie zanocujemy?

			–Mam własny pokój – rzekł dumnie.

			–Wspaniale! – zawołała. – Przyrzekam, że nie będziesz spał tej nocy, mój kochany Gradow!

			–Ja, niestety, nie mogę ci tego przyrzec, Rozenblum. – Westchnął ipomyślał: gdybyż od mojej milutkiej staruszki nie zalatywało kotletami zcebulą!

			–Obudzę wtobie dzikie zwierzę! – Potrząsnęła głową iżartobliwie wyszczerzyła zęby. Były wopłakanym stanie.

			Jeszcze jakiś czas szli pod górę, wreszcie zatrzymali się na szczycie wzgórza. Otwierał się stąd widok na miasto Magadan położone pomiędzy wzgórzami, ściślej, na dwie szerokie krzyżujące się ulice, prospekt Stalina iszosę Kołymską, zabudowane czteropiętrowymi murowanymi blokami igromadą drobnych budynków.

			–Oto Magadan – oznajmił Kirył.

			Wtym momencie na prospekcie Stalina zaświeciły się latarnie. Słońce zachodziło za wzgórza, ale wyjrzało spoza chmur, oświetlając na chwilę okna wysokich budynków, gdzie mieszkały rodziny kierownictwa Dalstroju iłagrów. Wtym oświetleniu miasto wyglądało jak oaza dobrobytu ikomfortu.

			–Piękny!

			Wgłosie Cecylii brzmiało zdziwienie. Kirył po raz pierwszy poczuł jakby dumę ztego miasta zbudowanego na kościach, miasta, które było hańbą ibólem wczystej postaci.

			–To miasto Magadan, aprzyszliśmy zosiedla Nagajewo – wyjaśnił.

			Minął ich samochód osobowy, świecił zamorskimi reflektorami igłośno warczał na pierwszym biegu. Kierownicę trzymały ręce weleganckich rękawiczkach zpięcioma okrągłymi otworami na pięć stawów. Przesunął się obok nich obojętny angielski profil kapitana.

			Im dalej szli, tym bardziej oddalali się od wytwornego centrum Magadanu. Cecylia Rozenblum zrosnącym lękiem patrzyła na zakamarki przestępczego osiedla, na zwichrowane ściany baraków, słupy wież wartowniczych, druty kolczaste, śmietniki, strumienie jakichś koszmarnych zlewisk, kłęby pary wokół kotłowni. Czasem pojawiało się coś, co dodawało otuchy, przynajmniej częściowo nawiązywało do współczesności: plac zabaw dla dzieci zfigurą radzieckiego żołnierza, hasło „Hańba podżegaczom wojennym!”, portret Stalina nad bramą magazynu materiałów budowlanych. Ale Kirył wciąż pchał taczkę, nieliczne znaki socjalizmu zostawały za plecami, aoni wchodzili coraz głębiej wpoobozowe siedlisko zeków. Wdodatku zerwał się gwałtowny wiatr, zczarnego nieba sypnęło śniegiem.

			–Tu zawsze tak jest – wyjaśnił Cyryl. – Nagle się zaczyna pierwsza zamieć. Ale już jesteśmy na miejscu.

			Podkołyszącą się wściekle latarnią widniała niska, bladoróżowa jak cukierek ściana ze spękaną szczeliną, zktórej wysypywały się różne rupiecie. Śnieżyca siekła śniegiem prosto wdrzwi. Cyryl otworzył je zwysiłkiem izaczął wnosić rzeczy.

			Podłoga wdługim korytarzu wyglądała jak po kataklizmie. Gdzieniegdzie deski sterczały niczym garb, winnych miejscach były wygięte do dołu albo połamane. Nakońcu korytarza znajdowały się tak zwane pomieszczenia wspólnego użytku. Zalatywała stamtąd woń ekskrementów, chlorku, przypalonego foczego tłuszczu. Wzdłuż wykoślawionych ścian widniało co najmniej trzydzieścioro drzwi. Dobiegały spoza nich rozmaite dźwięki oróżnej intensywności, od nieśmiałego pierdzenia do wspaniałego głosu Pantofel-Nieczeckiej wykonującego wpierwszym programie Wszechzwiązkowej Rozgłośni Radiowej arię zopery Natałka Połtawka. Spoza jednych drzwi dobiegała monotonna pogróżka: „Odgryzę!”. Nie sposób było rozpoznać, czy to głos męski, czy kobiecy. Ponury igroźny, przesadnie akcentował dwie pierwsze samogłoski, atrzecią kończył wizgliwie, brzmiało to jak „O-o-odgry-y-yzę!”.

			Wśrodku korytarza leżało nieruchomo jakieś ciało, októre Cecylia oczywiście się potknęła.

			–Nie jesteśmy wMoskwie – mruknął zmieszany Cyryl, zdjął kłódkę iotworzył drzwi zdykty, prowadzące do jego „oddzielnego” pokoju. „Lampka Iljicza”, wisząca na długim sznurze skróconym kilkoma węzłami, oświetliła pięć metrów kwadratowych, na których ledwo się mieściły najpotrzebniejsze sprzęty: posłanie przykryte kołdrą uszytą ze skrawków materiału, mały regał na książki, stolik, dwa stołki iwiadro.

			Usiądź, proszę. Gdzie? Tutaj. Usiadłam, teraz się położę, zgaś światło! Tak od razu, Rozenblum? Czekałam na tę chwilę dwanaście lat, Gradow! Wszystkich absztyfikantów wyrzucałam za drzwi, abyło ich niemało! Przecież ja, Cylu, jak to się mówi, całkiem… Ależ nie, niemożliwe, żeby całkiem… Ciśnij, ciśnij, nawet nie zauważysz, kiedy… No proszę, Kiryłku, Kiryłku, Kiryłku…

			Dobrze, że lampa zgaszona, myślał, przynajmniej nie widać, że spółkuję ze starą babą. Nagle wmętnej poświacie wpadającej przez okienko ujrzał na stole siatkę zMarksem. Zaokrąglone oblicze twórcy podstaw naukowego socjalizmu było zwrócone do góry. Jego obecność zniewiadomych powodów dodała Kiryłowi ognia. Ulotnił się zapach kotletów. Ucichły wszystkie dźwięki, łącznie zmonotonną pogróżką „odgryzę”. Błękitnobluza dziewczynka, komsomołka lat trzydziestych, czasy wielkiego przełomu, wielkiego przekrętu, elektryfikacja, zwarcie, jeszcze raz, jeszcze! Cecylia jęknęła triumfalnie. Biedna moja dziewczynko, co się ztobą stało!

			Wciszy, która zapadła po patetycznej scenie, ktoś chrząknął tak blisko, jakby leżał na tej samej poduszce.

			–AKiryłek babkę sobie sprowadził – powiedział leniwy bas.

			–Nie może być, Kirył Borysowicz ijakaś kurewka? – zdziwiła się kobieta.

			–Czyś, głupia, nie słyszała? – Leniwy bas się odwrócił. Przepierzenie zadygotało, wnogach łóżka przez odchyloną dyktę widać było brudną piętę mieszkańca sąsiedniego „oddzielnego” pokoju.

			–Żona do mnie przyjechała z„kontynentu”, Pachomyczu – powiedział zcicha Kirył. – Ślubna żona Cecylia Naumowna Rozenblum.

			–Gratuluję, Borysycz – rzekł Pachomycz. Teraz na pewno leżał plecami do ściany. – Witam, Cecylio Rozenblumowno.

			–Przyrzekam ci, że wkrótce będziemy mieć rzeczywiście oddzielny pokój – szepnęła Kiryłowi do ucha.

			Jej szept przez ucho podrażnił nos. Kirył kichnął.

			–Łykniesz spirytusu? – spytał Pachomycz.

			–Jutro wypijemy – odpowiedział Kirył.

			–Koniecznie. – Pachomycz westchnął.

			–Facet znaszej Tambowszczyzny. Porządny chłop. Siedział za udział wpowstaniu zbrojnym… – szepnął Kirył do młodego uszka Rozenblum.

			–Daj spokój głupim żartom – mruknęła Cecylia.

			Trzeba się było rozpakować. Kirył sięgnął do bagaży, odwracał wzrok od krzątającej się obok staruchy. Przecież nie jest wcale stara. Młodsza ode mnie otrzy lata, ma czterdzieści trzy. Czterdziestka, babie kreska. Czterdzieści pięć lat, znowu jak kwiat. Może odmłodnieje moja Rozenblum.

			–Ato co, Gradow?! – wykrzyknęła Cecylia. Wziąwszy się pod boki, stała przed regałem, gdzie na górnej półce znajdował się ołtarzyk-tryptyk przedstawiający Zbawiciela, Matkę Bożą iŚwiętego Franciszka zkozicą. Łagrowe obrazy podarował Kiryłowi medbrat Stasis, który musiał odsiedzieć trzy lata.

			–To, Cylu, najdroższa mi rzecz. Nie wiesz jeszcze, że wobozie zostałem chrześcijaninem.

			Spodziewał się, że wybuchnie, wygłosi płomienne wyznanie swojej marksistowskiej wiary, ausłyszał jakieś dziwne stękanie. Boże święty, Rozenblum płacze! Naoślep wyciąga dłoń, kładzie mu na głowie, jak Franciszek zAsyżu na głowie wilka, brata mniejszego.

			–Mój biedny chłopczyk – szepcze – co się ztobą stało… Nie szkodzi. To minie! – mówi zprzekonaniem.

			Zręcznie uwalnia Marksa zkrępujących go sznurków, stawia na regale obok ołtarzyka. Teraz zobaczymy, kto będzie górą! Oboje śmieją się zulgą.

			Czyż nie idylla? Wmoskiewskim elektrycznym czajniku kipi woda. Otwierają opakowanie „Gruzińskich, pierwszy gatunek”. Herbatniki się posklejały. Zaoknem szaleje pierwsza jesienna zamieć czterdziestego dziewiątego roku. Wzwichrowanym baraku zapada cisza, skądś dobiega głos Siergieja Lemieszewa „Czy padnę przeszyty strzałą…” izaprzykładem sąsiadów rozrabiają Pachomycz ijego baba Mordocha Boczkowaja. Cecylia wyjmuje duże zdjęcie sprzed dziewiętnastu lat. Wykonano je wSrebrnym Borze na werandzie, po ich weselnym obiedzie. Są wszyscy: Bo, Mary, Pułkowo, Agasza, ośmioletni Mitia „kułackie nasienie”, Ninka zSawwą, czterolatek Borys Czwarty, najweselszy ze wszystkich, roześmiany, młody komdyw zolśniewającą żoną Weroniką we wspaniałej sukni – duże kwiaty na białym tle.Ach, ta Weronika…

			–Wstrętna baba – mruknęła Cecylia. – Mogli cię zwolnić jeszcze wczterdziestym piątym, zwolnić izrehabilitować jako brata marszałka Gradowa, bohatera narodowego, ato babsko, ta prostytutka, związała się zAmerykaninem, szpiegiem iuciekła do Ameryki, nawet nie czekała na wiadomość osynu! Nic nie mów, nic nie chcę słyszeć – to obrzydliwe babsko, suka!

			–Daj spokój, Cylu. – Kiryłgłaskał jej włosy. – Wszyscyśmy się wtedy kochali, spójrz tylko, jacy byliśmy zakochani wsobie, jacy szczęśliwi. Ta chwila istniała, masz przed sobą dowód iwcale się nie rozwiała, zawsze jest znami.

			Kiedy Cyla jest zła, jej wargi, nos, podbródek wydłużają się. Ma wtedy śmieszną szczurzą twarz. Ale już się rysy wygładziły, chyba złość na Weronikę opadła.

			–Mówisz, że kochaliśmy się wszyscy nawzajem, aja nikogo nie widziałam prócz ciebie…
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					1 Gławnoje Uprawlenije Stroitielstwa Dalniego Siewiera, Zarząd Główny Budowy Dalekiej Północy.

				

				
					2 Bardzo mocno parzona herbata, działająca jak narkotyk.
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